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RRENEAN EA CAEN ŻY ANODO Redde quod lehes! 


się dzisiaj już tylko formą, przeżytkiem 


Dębowe, brzozowe, grabowe, olszowe i sosnowe 

a 5 - |niemal. Gdy huragan wojny szalał nad 
suche w szezapach i okrąglakach około 2 metrów 3) |powiczem, gdy wskutek kilkotygodniowe- 
długości można zamawiać na wagony i pudy. Za- go bombardowania gmachy  wylatywaly 


j w powietrze jak domki z kart, ludzie 
datek po mk. 1500—na wagoni po mk. 2 za pud. kryli się po piwnicach, a zdenerwowanie 
Dostawa rozpocznie się z dniem 1 pażdziernika. Nabywać mo- 


Oddaj coś winien! Tocząca się obec- 
nie wojna zatarła pojęcie tej starej rzym- 
skiej maksymy. Prawo własności stało 
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doszło do tego stopnia, że każdy brał na 
; A STA, siebie wierzchnie ubranie i kij w rękę 
gą wszyscy mieszkańcy pow. łowickiego. i szedł pieszo przed siebie, byle dalej od 
. A RA . tego piekła, byle ratować życie. Wtedy 
kd Handlowy Sejmiku Powiatowego. to zaczęla się istna orgja rabunkowa, 
© ŁOWICZ, NOWY POWIAT. Mieszkania, pozostałe bez właściciela lub 

© 1797 —4—41 dozoru, były doszczętnie zrabowane. 

IR WRO CH) èr Miary rabunku _dopelnili prusacy, 
OONO SOLUSI przed którymi nic się już nie ostalo. 
Koło Amatorów-żołnierzy P. K. U., urządza w Łowiczu w teatrze „EOS“ Oskardami wylamywali drzwi sklepów 
w dniu 9 września 1919 r. i mieszkań, zabierając wszystko, co im 
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j ZA od rękę wpadło. Za nimi ciągnęła 

Na zapomogi dla ofiar przemocy niemieckiej na Śląsku | E szejan W A e de. 
Przedstawienie amatorskie Krzyżactwo, ci ludzie z państwa kultury, 

dobrych obyczajów i bojaźni Bożej, cze- 

p. t. go unieść nie mogło—niszczyło: cennemi 

= : zbiorami Romualda Oczykowskiego zaty- 

SURDUT SIERR if GA kali powybijane szyby lub palili w piecach, 
E a E na fortepjanie p. Tatarzyńskiego siekali 

A MA 7: : z kotlety, a toż nawet dziki zulus jeszczeb, 

Sztuka w 3-ch aktach ze śpiew ami i tańcami Wł. Gutowskiego. gladką. palisandrową taflę RA anal 


Szczegóły w programach. | własną głową i używał jako zwierciadła. 


Bilety wcześniej aee można w księgarni K, Rybackiego. Oficerowie pruscy wkraczali do każ- 
dego mieszkania i zajmowali je siłą, usu- 


8 A A i A A E R i RZ Pa NĄ sa wając właścicieli do przedpokojów i ku- 

chen, a były wypadki, że chore kobiety 

Ca bi net wyrzucano do sieni i na schody, Wszystkie 

| | zaś cenniejsze meble i obrazy wysyłano 
u «| |do Prus. 

ó| teka sko- De ntystyez ny M Bezczelność czy perfidja Krzyżacka 

A %! |dochodziła do tego stopnia, że jeden 


| Ja d W igi Now a ków n y | z hauptmanów (kapitanów) zabrał z miesz- 


kania zajętego siłą cenny obraz, zawia- 
Łowicz, Stary Rynek Ne 8, m. 4. - 1s19—s—3 


damiając o tym pełniącego wówczas obo- 
wiązki burmistrza p. Emila Balcera, i wrę- 


BEE I O A DNET z O EO czył mu za obraz 2 marki, aby nie po- 
Te o w ; wiedziano, jak sam oświadczył, że pruski 


M ” A otice G olwiek ari nny 
TOWARZYSTWO Ważne dla ogrodników. ACH ER ZI: 


ÓOZAJEMNEGO RREDYTU nia p. Świtkiewiczowej i pomimo protestu 
No 7 „a ©... [właścicielki mieszkania kazał zabrać umy- 

URA Do PORZCEWUKNNE w mieście Łowiczu walnię, szafę, otomanę, stoły i inne rze- 
7 i naprzeciwko stacji 22 morgi gruntu, łąki, | czy, ap. S., broniącą swego mienia, brutalnie 

Na rachunek osób trzecich sprzeda- || zabudowania folwarczne, ogród owocowy. odepchnaąl SASKA Wiko, pe Fat net 
JE ; p i 4 5 > e pó o Sochaczewa dla hauptmana 
je i kupuje złoto, śrebro, dolary, || Bliższe wiadomości u S. Wilkoszewskiego Kanne, Na Soe areh raimie 
franki, ruble i marki. w Łowiczu, Wjazdowa Ne 17. 1681—3—3 | prośby nadeszła odpowiedź, że jak będzie 

M z wyjeżdżał, to rzeczy zwróci. Pani S. uzy- 
skała tylko od magistratu Sochaczewskie- 
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„Iskra“ Sosn. 
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(|. „Pod broń!” 


Na Śląsku smolna gorze wić: 
kto żywie, niechaj chwyta broń 
itrza się dłonią wziąć za dłoń, 
by niemca bić! hej, mocno bić! 


Powstańczych haseł płynie śpiew 
Polaku! dług Ojczyźnie spłać, 
trza pomoc im orężną dać! 

. Na Śląsku bratnia ciecze krew.., 


Zalewa Śląsk niemiecka toń — 

> nie damy sobie pluć im w twarz, 
Śląsk był i będzie zawsze nasz! 
Na pomoc braciom! hej, pod broń! 
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USRR R. CERA 


Zbigniew Orwicz. 


OOTO E E, 


MEA TOI E 


go zaświadczenie, że tenże będzie czu- 
wać nad jej rzeczami. 

To robili bandyci-niemcy. Ale co po- 
wiedzieć o polakach, którzy w dalszym 
ciągu starali się zatrzymać zagrabione 
rzeczy, nie chcąc ich wydać prawym 
właścicielom? Pani S., dowiedziawszy się, 
że Kampe wyjechal, "udała się do bur- 
mistrza w Sochaczewie, a uzyskawszy na 
miejscu zaświadczenie władzy i świadków, | 


R MO NA 


51. 


K. 


Księżanka Zocha, 


POWIEŚĆ. 


RYBACKI 


(Ciąg dalszy), 

— A leć, leć, już ci nadojadła moja 
choroba; widzę, żebyś się nawet z postron- 
ka zerwała, byle jeno lecieć. 

— Jeżeli ci się to niepodoba, to 
zostanę. 

— A czemuż nie mialaby pójść? Ko- 
bieta siadzi już parę tygodni jak mur, 
krokiem się nigdzie nie ruszy, tożby na 
wet byla obraza boska, gdyby do kościoła 
nie poszła. 


— Do kościoła nie mówię, ale laże- 
nię po teatrach... 

-— To nie żaden teatr, a pogadanka 
o Ameryce, będą wszyscy gospodarze 
naszej wioski—rzekla Zocha, 

— A róbta sobie, jak chceta—i od- 
wrócił się do ściany. 

Po chwili regularny oddech zwiasto- 
wał, że chory zasnął. 


o tożsamości swej osoby oraz wskazanie 
miejsca, że znajdujące się u Kampego 
rzeczy sąjej własnością, zwróciła się do 
burmistrza Sochaczewskiego, który oświad- 
czył, że wszystkie te rzeczy znajdują się 
w przechowaniu u Skarbnika miejskiego: 
Balcerkiewicza. Poszkodowana p. S.' 
udała się wtedy do wskazanego l>kalu 
i znalazła tam niektóre sprzęty, tylko 
na widok otomany zawahała się nie- 


| — |dź, Zocha! przelecisz się trochę. 
— Nie chciałabym go drażnić. Obu- 
dzi się, będzie się irytował, a to mu 
szkodzi. 
— On teraz zasnął, a przecież dlugo 
to nie potrwa. 
— Zawsze z nieszporami parę godzin 
zejdzie, a prawdę mówiąc, chcialabym 
posłuchać coś o Ameryce; zawsze wią- 
domości takie choćby dła drugich przy- 
dać się mogą. 
Poczęła się wybierać, Kasia porwała 
się z ziemi i zaczęła prosić matkę, by ją 
ze sobą zabrała, 
— Zostaniesz z babką, by pilnować 
ojca, ja wrócę niedługo i przyniosę ci 
piernika, tylko siedź w chałupie. 

— Ale plędko psychodźcie, będę cię- 
diem na was cekać, —i rzuciła się matce 
ita szyję. 

Gdy wyszla, ruch jeszcze panował 
we wsi, gromadkami szli ludzie w stronę 
Łowicza. Pizyłączyła się do Galajów, 
którzy szli pieszo, byi koniska sobie przy 
niedzieli wypoczęły. 

Pochwalony! = może przyjmiecie 
mnie do towarzystwa, bo samej nijako 
tak iść. 

— W kompanji zawsze lepiej. Starzy 
z Jankiem pojechali końmi, myśwa się 
wybrali piechotą. A jakże się wasz chłop 
miewa? 


| 
co, gdyż z nowej uczyniono grat z po- 
łamanemi sprężynami, jedynie pokrycie ` 
pozwalało rozpoznać własność. P. Balcer- 
kiewicz oświadczył, że gotów jest wydać 
rzeczy, niech pani S. przyśle po nie oso- 
bę upowaźnioną. A jaki adres Szanowne- 
go pana? To niepotrzebne—niech się 
tylko dopyta do „skarbnika“ miasta—to 
wystarczy Pani S. najęła w Łowiczu 
furmana Michalskiego z wozem za Mk.50 
i,dawszy mu upoważnienie również po- 
twierdzone przez władzę oraz list do 
„Skarbnika“, wysłała go do Sochaczewa. 
Człowiek powrócił z niczem, przy- 
wiózł tylko list, w którem między innemi 
powiedziano, że pani upomina się o róż- 
ne rzeczy, a tylko umywalkę pani rozpo- 
znała, na widok otomanki pani się zawa- 
hała, więc musi być nie jej, a wreszcie 
list był pisany do „skarbnika“, a tu jest 
drugi skarbnik łódzkiego biura karto- 
lanego. 


Oburzona pani S. pojechała po raz 
trzeci z wozem itu „skarbnik* przyciśnię= 
ty do muru oświadczył, że szaty nie ma, 
a stół jest w powiecie, otomanka zaś 
j pewno jest z Blonia, bo niemcy i stamtąd 
też brali, wreszcie rzeczy wydać nie mo- 
że bez rezolucji rady miejskiej. Pani S., 
widząc, że człowiek ten dobrowolnie rze- 
czy nie odda, postanowiła udać się do na- 
czelnika powiatu Wtedy „skarbnik“ Bal- 
cerkiewicz, widząc, że pani S. za wszelką 
cenę postanowiła odebrać swe rzeczy, 
zgodził się nareszcie wydać niektóre. 
Stół zaś i szała przepadly. Ta ostatnia 
podobno została przewiezioną do innego 
mieszkania, tak furmanowi oświadczyli 
sąsiedzi. 

Dziwić się tylko należy, jak tacy lu- 
dzie mogą zajmować stanowiska odpo- 
wiedzialne i jak oni muszą wychodzić z inte- 
resantami. 

Podobne sceny powtarzały się w Ło- 
wiczu codziennie w miarę powracania 
emigrantów. Bezczelność zaś  przy- 
właszczycieli niekiedy zaszła tak daleko, 
że pani Szymańskiej, żonie tutejszego 
geometry, nie chciano wydać własnego 
jej portretu. 


— Niby tak na ogół lepiej, lecz go- 
czka nie ustaje i kaszel się wzmaga. 
— Żeby się suchoty nie chciały przy- 
plątać. 

— Też trzeba nieszczęścia, że to na 
niego padło. A niecierpliwi się, trudno 
mu dogodzić. 

— Nie chorowal nigdy, to nie dziwota. 
Zawsze był zdrów, a tu niespodzianie 
go naszło, 

— Dopust boski, 
dnia ani godziny. 

— A gdzież tak sąsiedzi uroczyście 
podążają, na nieszpór pewno? — rzekła, 


ik 
zbliżając się, Onuferka—może i ja się 


człowiek nie wie 


przysiądę na wasz wózek. 

— A no siadajcie, tylko dajcie po- 
stronka, to was pociągniemy, bo tak nie 
daleko zajedziecie. 


— Nie uciągnęlibyśta. Ja się wybra- 
łam na czytanie, co Janek ma mieć 
w związku. Wszyscy idą, dla czego nie 


pójść. Zawsze się coś nowego usłyszy. 

— A i my też; moc narodu ciągnie. 

Po drodze mijały ich wozy i ludzie 
piesi. Jedni dążąc na nieszpoiy, inni na 
pogadankę. i 

Po skończonych nieszporach tłum za- 
czął się gromadzić przed domem stowa- 
rzyszenia. Bilety sprzedawano przy wejściu, 
lecz trudno się było dotłoczyć. 


(d. c. n.) 


Ne 56, 
Charakterystyczny u nas przedstawia 
widok przeprowadzka  uboższej klasy. 


na przenosi się piękne niklowe łóżko, 
lub inkrustowaną komodę gdańską, nie- 
kiedy serwisy porcelanowe, W każdym 
niemal domku na przedwieściach znajdnją 
się już ty obrozy viejne, już ro pięknie 
haftowane poduszki luv atiasowe koldry— 
lecz nie każdy ma tyle odwagi i energji, by 
poszukiwać zayrabionych rzęczy. 
jakkolwiek wladze miejscowe ogla- 
szaly,aby każdy ineldował o posiadanych 
u siebie nieswoich rzeczach, to jednak 
m ło było takich. którzy dobrowolnie zwra- 
call hieswoje. Może wzmianka niniejsza 
przypomni niejednemu o posiadanych cu 


dzych sprzętach, nieraz przez niemców 
przyniesionych i pozostawionych. Zle 
jeszcze naprawić można. A więc: 


„Redile quod debes!“ 


Odpowiedź na artykuł „O znaczek”. 


Na artykuł mój „susze instytucje" 
(„Łowiczanin** At 53), wylany został w ar- 
tykule „O znaczek” („Łowiczanin* /254) 
cały kubel wody, zaprawiownej żółcią. 
Wodnista ta odpowiedź, pozbawiona argu- 
mentacji, znajduje w naśladowniciwie Ma- 
cierzy Szkolnej i Straży Ogniowych jedy- 
ne usprawiedliwienie twierdzenia, że każ- 
da instytucja jest powolana do zbierania 
jalmużny od przechoduiów na ulicy. Ta- 
kie plytkie ujęcie sprawy mylnem jest na- 
wet i z tego powodu, że Macierz spelnia 
poniekąd funkcje dobroczynne, szerząc 
oświatę przeważnie pomiędzy sferami 
wiezamożnymi, Straż zaś ogniowa ma słusz 
ne prawo zwracania się o zasiłek do każ: 
dego obywatela, daje bowiem ochronę 
przed pożarem wszystkim bez różnicy i 
może służyć za potwierdzenie prawdy, iż 
niema reguły bez wyjątku. 

W braku argumentów jest natomiast 
w artykule „O znaczek" dużo złości i ja- 
du. Nie mogąc zdobyć się na rzeczową 
dyskusję, autor artykulu stara się przynaj: 
mniej ugryźć jaknajdotkiiwiej, Na szczęś- 
cie wszystkie te ukłucia są bardziej śniiesz- 
ne niż bolesne. 

Śmiesznem jest bowiem zarzucać prze- 
ciwnikowi, że się podpisal tylko początko- 
wemi literami nazwiska i jednocześnie, nie 
podając nawet swoich początkowych liter, 
ukrył się starannie pod opiekuńcze skrzy» 
dła instytucj. Przecież nie Zarząd Od: 
działu P. T. K. w Łowiczu napisal artykul 
„O znaczek* (bo Zarządy najwyżej mogą 
wystosować list z wyjaśnieniem, a nie pi- 
sują powikłanych artykułów) tylko jakiś 
pojedyńczy orędownik czczonego u nas 
przez pewne sfery „świętego żebractwa*. 

Podpisywanie artykułów inicjałami, je- 
żeli się nie chce paradować swojem na- 
zwiskiem przy lada jakiej okazji fest zwy- 
czajem przyjętym i codziennie praklyko- 
wanym; sposób ten nie jest uważany za 
ukrywanie swojej osoby, jak przy użyciu 
pseudonimu, bo po inicjalach, szczególnie 
w malych miastach, łatwo dotrzeć do au- 
tora. Zresztą nie zastrzegałem sobie dys- 
krecji w redakcji i kto się interesowal, 
mógł się tam poiuformować. Podpisywa- 
nie pelnego nazwiska obowiązuje tylko 
w listach otwartych, 

Śmieszną tównież i abyłeczną jest 
troskliwość bezimiennego autora o zdys- 
kwalifikowanie mojej osoby z powodu Wy- 
stąpienia w kwestji znaczka” ~ 

Autorowi artykulu „O znaczek wy- 
“daje się, że naraża się na niechybną kom- 
promitację w oczach społeczeństwa każdy, 


ŁOWICZANIN. 


kto nie podziela jego zmurszalych | sza- 


5. 


kodawcy (dowcip być może subtelny, lecz 


błonowych zapatrywań, opartych ua bez- |zrozumiały jedynie dla samego dowcipo- 
Obok zwykłego, zbllego z desek tapcza- krytycznym naśladownictwie utartych błę- |twórcy) wspaniałomyślnie zaoszczędzi! ja- 
dów. Podobna obawa mną nie kierowała |kieś zatrute jadem strzaly ze swego kof 


i najlepszym dowodem jest, że podpisuję 
obecnie: pelne nazwisko swoje. 

Na szczęście ziajdzie się spora garść 
ludzi rozsąduych w Łowiczu, którzy się 
odniosą do podniesionej kwestji w spo- 
sób bardziej bezstronny niż autor artyku- 
lu „O znaczek” i potrafią na chlodno bez 
iytacji rozważyć, czy nie jest rzeczywiście 
pokrzywdzeniem instytucji dobroczynnych, 
jedynie powołanych do zbierania jalmużny, 
urządzanie ustawiczne znaczków na cele 
nie związane nawet luźnie z dobroczyn- 
nością i nie będące w takim stopniu ogól- 
iiymi, żeby mogly żądać od każdego prze- 
chodnia na ulicy złożenia ofiary. 

Co dv zarzucanych mi nieścisłości, 
to zarzut ten muszę przerzucić na autora 
artykułu „O znaczek, który widocznie 
z powodu nieuważneśo bądź nieumiejętne 
go czytania znalazł w moim artykule to, 
czego w nim wcale niema. Nie moglem 
bowiem zsprzeczać temu, że Zarząd Od: 
dzialu P. T. Ko w Łowiczu ujawnil w spra- 
wozdaniu z kwesty, iż zebrany fundusz 
przeznacza na or4anizację Muzeum Ziemi 
Lowieklej, ponieważ wcale kwestii kontro- 
li nie dotykalem, a pisalem tylko o nie- 
właściwej konkurencji z instytucjami do- 
broczynnemi. Wskazanie celu w sprawo- 
zdaniu nie usprawiedliwia jeszcze zbiera- 
nia na cel, choćby pożyteczny, z pokrzyw- 
dzeniem tych, którzy mają pierwszeństwo 
czerpania z danego źródła. 

Pozatem elementarne pojęcie taktu 
i przyzwoitości nakazuje informować z gó- 
ry o celu osoby składające datki, kióre 
mają prawo wiedzieć, na co dają, a nie 
ujawniać celu dopiero - w sprawozdaniu 
z kwesty. Taki jest zwyczaj przynalmniej 
w środowiskach kulturalnych, © czem bez- 
imienny autor widocznie dotąd nie wie. 

Bo chociaż organizowane przez Od- 
dzial P.. T. K. w Łowiczu muzeum może 
się okazać rzeczą pożyteczną, o ile bę- 
dzie umiejętnie prowadzonem, to jednak 
mogą się znaleźć i tacy, co wolą ofiaro- 
wać swego obola na Muzeum śŚ. p. Wła: 
dysława Tarczyńskiego, które już swoją 
pożyteczność wykazało. Nie należy więc 
nikomu na ulicy narzucać eswej woli, a 
przedewszystkiem wypada z góry uprze* 
dzić na co się zbiera. 

Co do wycieczek krajoznawczych 
z tańcami, to chociaż nie miałem okazji 
i przyjemności osobiście przyglądać się 
pląsom, mającym na celu rozwój krajo- 
zńawstwa polskiego, to jednak sądząc ze 
sprawozdania w Nè 21 r. b. Łowiczanina, 
które nie spotkało się z zaprzeczeniem, 
tańce umilały trudy turystów w Ostrowiu 
i nieścisłości w tem żadnej niema. Fakt 
ten utkwil w mej pamięci z powodu po- 
lemiki z jednym z gospodarzy Ostrowia 
(Łowiczanin Ne 22 i 25 r. b) w stylu nie- 
zmiernie podobnym do artykulu „O zia- 
czek", przez literata, który pozwalał so: 
bie na następne naprzykład zwroty: „Kłam- 
liwy artykuł Szan, Pana itd.  Kłótliwy 
ów literat, ukrywający się pod pseudoni- 
mem w liście otwartym (sądząc po stylu 
i ujęciu rzeczy, zdaje się, że autor arty- 
kułu „O znaczek") poróżnił się wtedy 
z autochtonami wsi Ostrowia z powodu, 
iż wycieczkowiczów, pomęczonych widocz- 
nie taficami, nie odwieziono z powrotem 
do Łowicza, chociaż dzielaemu turyście 
nie wypada lamentować, gdy okoliczności 
zmuszą go do przejścia pieszo pięciu ki- 
lometrów. 


czauu, więe i ja przez wdzięczność po- 
przestanę na powyższem, chociaż dałoby 
się jeszcze wypowiedzieć parę uwag. 

Nie moja wina, że dyskusja w spra- 
wie ogólnej zeszła na tory osobiste. Uwa- 
żam jednak, że szkoda czasu na dalsze 
polemizowanie z bezimiennym autorem 
„O znaczek* i na prowadzenie dyskusji 
z doborem frazesów, pozbawionych przej- 
rzystej myśli. 

Zastrzegając sobie w przyszłości'swo- 
bodę krytyki, którą w danym wypadku 
usiłowano zdławić, oświadczam, że w da- 
nej sprawie nie zadam sobie fatygi odpo- 
wiadania choćby na najbardziej złośliwe 
ataki. 

Dla ścisłości nadmieniam,, że artyku- 
lowi „Nasze instytucje tytul powyższy 
nadała redakcja; pozostawiłem bowiem 
manuskrypt bez tytułu, mając go jeszcze 
przejrzeć przed wydrukowaniem, lecz nie 
moglem powrócić na termin z Warszawy 
zZ powodu choroby, która mnie tam zatrzy= 
mala przez dluższy czas. Z tego powodu 
redakcja byla zimuszoną zatytułować arty- 
kuł w mojej nieobecności. 

Jerzy Szeligowski 


Biały bukiet. 


Na dworcu wiedeńskim w Warszawie 
przechadzał się pan, wytwornie ubrany, 
jakiś hrabia, czy przemysłowiec łódzki, 
oczekiwał na pociąg, idący do granicy. 
Jechał do Berlina, więc przechadzał się 
zamyślony, czy zatopiony w jakichś ra- 
chunkach lub interesach finansowych, 

Ruchy mial leniwe, łagodne i arysto- 
kratyczne, jakby wpojone od dziecka i 
obliczone na efekt. Można się było w 
mich zakochać, 1 dotąd go po nich pa» 
miętam: wysoki, postawny i pociągający, 
choć niepiękny. 

I ktoby to pomyślał? [le razy mi 
stadął w pamięci, moje poczucie -arty- 
styczne uśmiechalo się mile na wspomnie- 
nie jego miękkich, wytwornych ruchów. 

Lecz nie poznałam go i nie poznam 
już. Nie żyje. Żonaty był. Za bardzo 
uwielbiał żonę a ta go widocznie nie- 
dostatecznie kochała, czy też zdradzała, 
dosyć że przez mą odebrał sobie życie. 

W Łodzi miał palacyk kilkopiętrowy, 
barokowy czerwony przy ulicy Dzielnej 
iw nim mieszkał z żoną, o ile nie po- 
dróżował po świecie. 

Polował podobno 
upolował raz tygrysa w Afryce, a skóra 
jego zdobiła mu posadzkę gabinetu, 
oświetlonego teraz elektrycznością, Woń 
tuberoz rozchodziła się po obszernym 
| pokoju, u przyczyną tego był ogromny 
biały bukiet, owinięty iluzją i umieszczo- 
ny w dużym wazonie między okńami. Po= 
dobno w przeddzień śmierci pan X. ten 
bukiet ofiarował swej żonie, przypominając 
jej chwile przedślubne z przed paru lat, 
Lecz żońa, mile zdziwiona tym podatkiem 


świetnie, nawet 


Ponieważ autor artykułu „O znaczek“ | Męża, nie przeczuwala, że nazajutrz krople 


nie chcąc zrażać do siebie autora spad-|ktwi zadrzą na koronach 


kwiatów, na 


4, 


których dziś być może zawisły jej lzy, 
lub akordy jego bulu. 

Gdyby kto zajrzał przez okno pier- 
wszego piętra w gabinecie pana X, za- 
drżałby lub krzyknął może, ujrzawszy 
właściciela w pozie nieruchomej ze zwie- 
szoną głową i ręką, w której blyszczał 
rewolwer. 

Siedzial na fotelu przed biurkiem, 
nad którym wisiala pastela, wyobrażająca 
jego żonę, w blękitnej balowej sukni z 
różami. Mąż już nie żyje, a plamy krwi 
widnieją na posadzce, czerwienieją na 
gorsie koszuli i drżą jak korale, na bieli 
kwietnej bukietu z iluzją. 

Wanda Ellenar Sieklucka. 


Kronika miejscowa, 


Kalendarzyk. 


Piątek } Joachima, Wawrzyńca 
Soboła Zacharjasza, Eugen. 
Niedziela Reginy, Anastaz. 
Pomedziałek Narodzenie Najśw. M. P. 
Wtorek Otomara, Sergiusza: 

Środa Mikolaja z Tol., Feliksa. 
Czwartek Piotra i Jacka. 


Wschód słońca o g. 5. 19, zachód a g, 6, 33. 


— Ratujcie Śląsk. Pod tym hasłem 
utworzony został w Łowiczu Komitet, któ- 
redo zadaniem było poruszyć najszersze 
warstwy do przyjścia z pomocą biednym 
naszym braciom-górnoślązakom. W tym 
celu Komitet pomocy górnoślązakom w 
ubieglą niedzielę urządził kwestę ulicz- 
ną--sprzedaż klosa—a w godzinach po- 
ludniowych, po odbytym nabożeństwie, 
zwołał wiec na Rynku Kościuszki, by wy- 
razić jaknajenergiczniejszy protest prze- 
ciwko gwaltom ciemiężców - prusaków i 
wezwać Rząd polski do okazania śpiesz- 
nej i czynnej pomocy cieriężonym. Już 
koło godziny | zaczęły się gromadzić 
koło Magistratu Liczne zastępy niższych 
warstw i wieśniaków, przybyli także ko- 
lejarze ze swym szłandarem, straż ognio: 
wa łowicka z orkiestrą i okoliczne straże 
i koło pół do drugiej wyruszono do wy- 
stawionej specyalnie na środku Rynku 
Kościuszki trybuny, gdzie pierwszy Bur- 
mistrz Łowicza, Dr. Stanisławski, zabral 
głos, przedstawił tlumom otaczającym try- 
bunę tę nadludzką i nierównę walkę to- 
czoną w imię milości kraju ojczystego 
z zachłannyin prusactwem, wzywał do nie- 
sięnia pomocy spiesznejaw końcu odczy- 
tal protest, przyjęty jednogłośnie przez 
zebranych. Protest ten przesłano telegra- 
ficznie do Naczelnika Państwa i prezesa 
ministrów Paderewskiego, a następnie 
urządzono pochód ulicą Podrzeczną do 
szpitala, ulicą Dlugą, Piotrkowską, Nowym 
Rynkiem, gdzie znowu wygłosił płomienną 
mowę w obronie górnoślązaków ks. Ze 
lazowski, wikarjusz Kościoła św. Ducha. 
Z Nowego Rynku wyruszono ulicą Zduń- 
ską do Rynku Kościuszki i tu nastąpiło 
rozwiązanie pochodu. Pomimo że przez 
cały czas padał ulewny deszcz, w pocho- 
dzie brało udział parę tysięcy osób, prze- 
ważnie ze sfery rzemieślniczej i robotni- 
czej, Inteligencja łowicka, jakby w oba- 
wie przed deszczem, tym razem niedopi- 
sala, Przez caly dzień po mieście krą- 
żyły także dwa pięknie przybrane samo- 
chody, wzywające mieszczan i wieśniaków 
do ratowania braci-ślązaków, Dochód 
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ze znaczka, jest znaczny—ofiary napły- wicza. Sztukite wystawione według sce- 


wają nieustannie.  Protestujące zebrania 


|narjusza „Rozmaitości z pier wszorzęd- 


przeciwko gwaltom pruskim w tym dniu |nym zespołem artystycznym. 


urządzono w całej ziemi łowickiej. 


— Mysz w chlebie. P. Tomasz Matu- 
szewski kupił bochenek chleba pytlowe- 
do w sklepie Adama Dirądowskiego. W 
chlebie tyin znajdowała się cala upieczo- 
na mysz. Sledztwo wykazało, iż chleb 
pochodził z piekarni Pinkusa Gurka, za- 
imieszkałego w Łowiczu przy ulicy Bie- 
lawskiej A? 7, Sprawą tą zajęly się wła- 
dze sądowe. 


— Czeskie flagi. Wiele domów w na- 
szym mieście w dnie uroczyste wywiesza 
flagi czeskie czerwono-biale, co wobec 
naprężonych stosunków naszych z czecha- 
mi wygląda dziwnie. Przypuszacziny, że 
czyni się to przez nieświadomość. Flaga 
narodowa polska przez całą swoją dlugość 
w kierunku poziomym powinna być u gó- 
ry biała u dolu czerwona, Flaga czeska 
zaś jest u góry czerwoną—u dolu białą. 


— Rozpoczęcie działań Sądów Doraż- 
nych. Z powodu wprowadzenia w Okręgu 
Sądowym Łowickim Sądów Doraźnych, 
Prezes Sądu Okręgowego, zatrzymując 
sobie przewodnictwo w tych sądach, wy- 
znaczył w charakterze Sędziów wyrokują- 
cych pp. F. Bogatkę, © Bełżyńskiego, 
L. Stępińskiego i J. Zolątskowskiego, w 
charakterze zastępców A. Fickiego, E 
Długosza, B. Steinmana oraz Z. Marcin- 
kowskiego, w charakterze protokulistów 
F. Waciórskiego, W. Jabłońskiego oraz 
L, Sułka. 


— Na Górny Śląsk. Sędziowie i urzęd- 
nicy Sądu Okręgowego w Łowiczu zło- 
żyli na Śląsk Górny mk. 472. 


— Ofiary na Górny Śląsk Komisja Wy- 
konawcza Komitetu Fomocy Górnośląza- 
kom ogłasza następujące wplywy: 

Ze znaczka-klosa przy czynnym udzia- 
le pp. K. Trawińskiej, E. Tatarzyńskiej, 
J. Bobotkowej, ]. Komara i innych ze- 
brano w dniu 51 sierpnia 1919 roku 1824 
mk. 60 fen. i 65 korony. 

Z powiatu zebrano przez sollysów i 
złożono w komitecie przez Urząd Powia- 
towy, a mianowicie: 

Wieś Szymanowice nik. 18; Maużyce mk. 
120 kor. 20; Wejsce mk. 95 fen. 50; Ró- 
życe mk. 76 fen 70; Skowroda mk. 50; 
Keczyce mk. 20; Wicie mk. 162 fen 60, 
Zakulin mk. 80; Skaratki mk. 172 fen. 50; 
Kocierzew mk. 174; Karnków, Antoniew, 
Kwiatkówek mk, 50; Związek pomocni- 
ków piekarskich w Łowiczu mk. 100; Ze- 
brano w kościele w Złakowie Kościelnym 
mk. 155 fen 47 kop. 564; Z Kiernozi 
mk. 456; Farafja S-go Ducha w Łowiczu 
mk, 810 fen. 50 kor. 2 hal. 60; Zebrano 
na wiecu w Złakowie Kościeln. mk. 577 
fen. 05 kop. 55; Kościół p.p. Bernadynek 
w Łowiczu mk. 174 fen 50; Ogólem na 
Górnoślązaków zebrano mk. 4855 fen. 90 
kor. 55 hal. 60 rub. I kop 144. 

Składki i ofiary w gotówce i naturze 
w dalszym ciągu naplywają. 


— Państwowe Seminarjum Nauczyciel- 
skie. Egzamina wstępne ua kursy Ii IIl-ci 
oraz egzamina poprawkowe na kursy 
Il-ci iIV-ty odbędą się 25g0 i 24-go 
wrześwia r. b, Kancelatja Seminarjum nie 
przyjmuje podań na kurs l-y. Termin za- 
pisów do Seminarjym zostaje przedłużo- 
ny do dnia 18-go września. 


— Występ St. Knake-Zawadzkiego Za 
dni parę ujrzymy znakomitego gościa 
warszawskiego w sztukach „Pan Posel" 


Bilety są do 
K. Rybackiego. 


Hale targowa w Sochaczewie. 
Biuro odbudowy w Sochaczewie, w celu 
rozpoczęcia robót budowlanych, zapro- 
jektowału postawienie  tardowych hali, 
lecz sporządzony kosztorys, który wyniósł 
okolo pół miljona marek, jest zbyt duży, 
gdyż dochody, obliczone ze sklepów, nie 
pokryją nawet 5 procent od wyłożonego 
kapitału, nie mówiąc już o amortyzacji. 
Wszelkie wysiłki w celu odbudowy znisz- 
czonego Sochaczewa, z powodu drożyzny 
artykułów budowlanych, zdaje się, spełzły 
ua niczem. Czy nie lepiej byłoby, gdyby 
rząd, zamiast przysyłania  inżenierów, 
techników i innych funkcjonarjuszów, po- 
mógł miejscowym organom samorządowym 
w ofrzymaniu węgla, wapna i drzewa po 
przystępnych cenach? Napewiio odbudo- 
wa miasta rozpoczęlaby się niebawem. 


nabycia, w księgarni 


— Elektrownia w majątku Sobota pow. 
Łowickiego. Wobec bardzo wielkiej 
drożyzny koni, ich utrzymania i braku 
nafty, właściciel majątku Sobota zakła- 
da elektrownię na większą skalę, aby 
gdzie się tylko da, przeprowadzić ośwlet- 
lenia, urządzić motory przy młockarniach, 
pompach, plugach i innych. Koszta urzą- 
dzeń tego rodzaju, aczkolwiek bardzo 
znaczne narazie, dadzą się zamortyzować 
w kilka lat. 


— Produkcja cukru w cukrowni Łyszko- 
wice. Wobec braku nawozów natural- 
nych, a również i sztucznych, produkcja 
cukru w cukrowni powyższej spadnie pra- 
wie do polowy  Uprócz majątku Wale- 
wice, w którym ziemia jest utrzymana 
w ogromnej kulturze i gdzie plantacji bu- 
raków nie zmniejszono prawie zupelnie, 
w wiejskich gospodarstwach, szczególnie 


zaś włościańskich, zauważyć można 
bardzo mało buraków, to też cukrownia 
Łyszkowice musi” sprowadzać buraki 


z dalszych okolic. 


— Cegielnia z Hofmanowskim piecem 
uod Sochaczewem, Wobec braku mialu 
węglowego, właściciel cegielni porowil 
próby zastąpienia tegoż miałem torfowymi. 
Aczkolwiek zamiana tego rodzzju wyma- 
ga większej obsługi, jednakowoż powyż- 
szą próba-dala możliwe wyniki, 


— Domaniawice, W dniu 51 Wrześ- 
nia r. b przed kościolem paraljalnym w 
Domaniewicach po nabożeństwie miejsco- 
wi parafjanie zebrani w liczbie 7000, zgło- 
sili jednogłośnie protest przeciwko gwal- 
tom Krzyżaków na Sląsku wzywając Rząd 
Polski do _poczynienia najenergiczniej- 
szych kroków w celu zapobieżenia dal- 
szym morderstwom i najszybszego przy- 
łączenia prastarej dzielnicy polskiej do 
Rzeczypospolitejj a społeczeństwo całe 
do czyñnego poparcia akcji wyzwoleń- 
czej ludu polskiego, 

Na zebrania przemawiał p. Edward 
Nowakowski, przyczem zebrani paspie- 
szyli z doraźną pomocą dla Sląska w kwo- 
cie 214 mk. 55 fen, które to zlożono na 
ręce księdza wikarego W. Wasilewskie- 
go, przyrzekając jednocześnie kwotę tę 
powiększyć przez s«ladanie ofiar w na- 
turze i pieniądzach Na zakończenie od- 
śpiewano „Rotę'* Konopnickiej. 


— Sprostowanie, W Nr. 55 „Łowicza- 
nina“ z dn. 15 sierpnia r. b. zrobiona by- 
ła wzmianka o jednorazowym "pedatku, 
nałożonym na wszystkich pasiadaczy grun- 


Fijałkowskiego i „Marta“ Dunin-Markie-itów. Wobec tego, że informacje zawarte 
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w niej są niedokładne, prosilbym o umie- 
szczenie następującego sprostowania: 

Dekretem z dn. 4 lutego 1919 r. (Dz. 
Praw Nr. 11 poz. 128) została wprowadzo- 
na jednorazowa danina, ale nie tylko od 
gruntów, lecz również od nieruchomości 
miejskich i od majątku w kapitale. Sto- 
pę podatkową określił ten dekret tylko 
zaliczkowo, ostateczne zaś ustalenie jej 
uskuteczni sejm, który może ją powię- 
kszyć lub uznać za dostateczną. 

Co do samej stopy podatkowej, to 
mylnie było we wzmiance podane, że wy- 
nosi ona z morga gruntu I kl. 10 mk., 
II kl. 8 mk., IH kl. 6 mk. i IV kl 4 mk, 
gdyż obowiązuje ona tylko grunta wlos- 
ciańskie i to jedynie ukazowe, t. j. otrzy- 
mane na mocy „ukazu? z dn 1 marca 
1864, dla gruntów zaś dworskich wyzna- 
czone są trzy stawki, "zależnie od tego, 
ile obowiązany do opłaty daniny posiada 
gruntu w okręgu wymiarowym, przyczem 
Odróżnia się tu nie 4 a 5 klas gruntów. 

Najniższa stawka przeznaczona jest 
„dla posiadających nie więcej jak 50 mor- 
gów ziemi i wynosi ona dla I klasy 10 mk., 
i8, NIE, IV 5, V kl. 4 mk. Średnia 
stawka przeznaczona jest dla posiadaczy 
do 100 morgów ziemi i wynosi dla | kl. 
12 mk., II 10, III 8, IV 7, V 6 mk. 

Najwyższa stawka przeznaczona jest 
dla posiadaczy ponad 100 morgów ziemi 
i wynosi dla I kL 15 mk., II 15, III 11, 
IV 9, V 8 mk. 

Danina od nieruchomości miejskich 
pobiera się o ile wartość nieruchomości 
po potrąceniu długów nietylko hypo- 
tecznych, wynosi ponad 20000 mk. 

Stawka jest progresywna i przy 20 
tysiącach marek wynosi '/4%, wyżej zaś 
500 tysięcy marek wynosi 2%, Danina 
od majątku w kapitale pobiera się od ka- 
pitałów ponad 20000 marek i stawka po- 
„datkowa jest taka sama, jak przy daninie 
od nieruchomości miejskiej. 

Inspektor Skarbowy Sobolewski. 


— Zabawa na Straż Ogniową w Nie- 
'borowie. W niedzielę d. 7 września b. r. 
na rzecz Nieborowskiej Straży Ogniowej 
Ochotniczej odbędzie się w Parku Arka- 
dyjskim zabawa połączona z loterją fan- 
tową. Na program składa się wiele atrak- 
«cji. tańce, confetti, poczta francuska, 
strzelanie do celu. rozegranie fantów, skła- 
dających się z większej części produktów 
spożywczych, oraz dużej ilości drobiu i 
zboża. W czasie zabawy przygrywać bę- 
dzie orkiestra 10 p. p. Ostatni koncert, 
doskonale zgranej orkiestry świadczy o 
jej wartości. Wymarsz orkiestry z Łowi- 
«za o godz. 1 m. 50 po południu. Konie 
po gości czekać będą na Starym Rynku. 

Przypuszczać należy, że uroczy park 
Arkadyjski, wiele iniłych rozrywek, jak 
również koncert orkiestry salonowej 10 p.p. 
ściągną z Łowicza wiele osób. 

W razie niepodody zabawa odbędzie 
się w poniedziałek d.e3 b. m. 


— Panoszący się szmugiel. Z różnych 
stron dochodzą nas wieści że uprawiany 
za czasów okupacji niemieckiej szmugiel 
przez jednostki chciwe zdobyć grosz łat- 
wym sposobem szerzy się z przestrasza- 
jącą szybkością i pomiędzy włościanami. 
Doszło już do tego, że Święta i niedziele 
nie są wolne od tak harńbiącego proce- 
deru. Nasi włościanie tak polubili to za- 
jęcie, że podobno podczas odprawiających 
się w niedzielę i święta nabożeństw prze- 
siadują w młynach i dość drogo placą 
panom młynarzom, aby przyspieszyć mie- 
lenie zboża, przeznaczonego na potajem- 

ną sprzedaż po cenach paskarskich. Na- 
leżaloby organom policyjnym zwrócić 
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baczną uwagę na okolice podmiejskie,įkiego wzywa ludność cywilną, by wszelkie 
szczególniej na miejscowości posiadające jczęści amunicji jak łuski do amunicji 
młyny i ukrócić ten niedozwolony handel. |artyleryjskiej i karabinowej,  zapalniki, 


pierścienie miedziane i odłamki pocisków, 
tudzież wszelkie inne części amunicji i 
broni z powodu, że stanowią własność 
urzędu wojskowego, były zwracane da 
| odnośnych władz najbliższych—w gminach 
jdo Zarządów Gminnych, lub do żandar- 
| merji, zaś po miastach powiatowych do 
— Szanujmy czas. Za aym |udacanych Dowództw Wojskowych po 
pośrednictwem „Łowiczanina* poruszam cenach: łuski armatnie i karabinowe i za- 
sprawę, która na pozór jest mało ciekawą, palniczki mosiężne po 2 mk. za kilogr., 

0! 

wi 


— Nosacizna u koni Urząd weteryna- 
ryjny zawiadamia, że w folw. Wola-Tremb- 
ska gm. Szczawin pow. Gostyńskiego | 
została ujawniona zaraza płucna u bydła 
rogatego, a w folw. Osmólsk gm. Saniki: 
nosacizna u koni. 


lecz winna zainteresować szerszy ogól| paski miedziane po 5 mk. za kilogr, i Za- 
publiczności. Otóż, patrząc na rozmaite|palniki alumińjowe po 4 mk. za kilogr. 
sposoby pisania adresów i na różne miejsca | Przechowywanie tych przedmiotów w do- 
naklejania marek, przyszło mi na myśl| mach prywatnych i wykonanie z nich 
pytanie, ile to czasu zajmuje pracownikom przedmiotów zbytku jak: popielniczek, za- 
pocztowym segregowanie listów i odczy-|palniczek, przycisków, kałamarzy i t. p. 
tywanie nieczytelnych adresów? Często|jest wzbronione i będzie surowo karane. 
zdarza się bowiem, że jedna część adre- 2 Konkursi P. T R. GozdolREniE wal: 


su znajduje się na jednej stronie kopert 

druga BY, na * tWiotnej E Aa dyi konów, okien i ogródków rozstrzygniętym 

osoby prowadzą także za pomocą nakle- ród: be aR Raba A Ps 
m tygodniu, Do o acznie przyj= 

jania marek w różnych miejscach i pozach mowane będą jeszcze deklaracje od osób 


flircik. Nieczytelne pisanie adresów i 
umieszczanie marek na kopertach w miej- | Pragnących współzawodniczyć w konkursie. 
Nie powinno braknąć na liście kon- 


S an ie znaczon abiera A kaes ; 
pracownikom pocztowym wiele czasu, |kursowej ani jednego przystrojonego w 
a wszystkich wysyłających i otrzymujących tre Ary la 30% jednego 
listy naraża na otrzymywanie korespodencji |  Wiatowego ogródka przed domem. 
z opóźnieniem. 

W imię więc ogólnego dobra zwra 
cam się do p. p. pracowników pocztowych, 
by zechcieli pomieścić na łamach „Łowi- 
czanina* wzór adresów, do  któregoby 
ściśle stosowała się publiczność, przez co 
ułatwilibyśmy pracę urzędnikom poczto- 
wym a sami otrzymywalibyśmy korespon- 
dencję znacznie wcześniej. 


— Skasowanie świadectw wydanych 
przez okupantów. Niniejszym podaję do 
wiadomości, że zaświadczenia b. okupa- 
cyjnych powiatowych lekarzy weteryna- 
ryjnych, wydawane czyścicielom, znacho- 
rom i wogóle laikom, uprawiające ich do 
wykonywania praktyki weterynaryjnej, jak 
leczenie koni dotkniętych świerzbem, re- 
widowanie mięsa i innych czynności we= 
terynaryjnych nie mają żadnego znacze- 
nia prawnego i że w szczególności tego 
rodzaju Świadectwa nie mogą być 
uważane za świadectwa felczerskie, gdyż 
w myśl obowiązujących przepisów powia- 
towy lekarz weterynaryjny nie był mocen 
wydawać jakiekolwiek świadectwa upraw- 
niające do zajmowania się praktyką we- 
terynaryjną. 

Warszawa dn. 18 sierpnia 1919 r. 
Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
(—) w. z. Z. Chmielewski. 

Szef Sekcji (—) Dr. Dałktiewicz. 
Za zgodność Æ., Różański za pow, 
weter. 


Szarotka. 


— Urząd walki z lichwą i spekulacją. 
Do Urzędu walki z lichwą i spekulacją 
w Łodzi doszły wiadomości o nieprzestrze- 
ganiu przez kupców i przemysłowców 
m. Łowicza rozporządzenia p. Ministra 
Aprowizacji z dnia 15 czerwca r. b., wo- 
bec czego Urząd ten ogłasza, że właści- 
ciele sklepów, magazynów, składów, resta- 
uracji, cukierni i wogóle wszelkiego ro- 
dzaju pomieszczeń, przeznaczonych dla 
handlu, obowiązani są wywiesić w tych 
pomieszczeniach cenniki na wszelkie bez 
wyjątku towary i przedmioty przeznaczo- 
ne na sprzedaż w miejscach widocznych 
i dostępnych dla publiczności. 

Pozatem właściciele pomieszczeń 
handlowych obowiązani są wydawać ku- 
pującym na żądanie rąchunki na sprze- 
dane towary i przedmioty, i podnoszenie 
cen wskazanych w cennikach, ich odpisach 
i na przedmiotach bez pozwolenia Urzędu 
walki z lichwą i spekulacją jest niedo- 
puszczalne i karane będzie grzywną do 
50,000 mk., lub też aresztem do 5 mie- 
sięcy. Rozporządzenie to weszło w ży- 
cie w okręgu warszawskim Urzędu Walki 
z Lichwą i Spekulacja z dniem 20 EA 
b. t, a w innych okręgach w 7 dni 
ogloszeniu przez właściwy Prowincjon: awo 


lek. 


Zakaz wyrobu stempli i pieczęci 
wojskowych. Z powodu ujawnionych nadu- 
żyć na tle wyrobu pieczęci wojskowych 
Dowództwo Okręgu Generalnego Lódz- 
kiego wydało zakaz wyrobu wszelkich 
pieczęci i stempli wojskowych wszystkim 
zakladom prócz jednej specyjalnie upo- 
ważnionej firmy w Łodzi. Wszystkie za- 
kłady grawerskie, któreby po dnia 1. wrześ- 
przyjęły zamówienie na stemple i pieczę- 
cie wojskowe, pociągnięte będą do odpo- 
wiedzialności sądowej. — 

Szef Sztabu 
Korytowski. 


Oddział Urzędu Walki z  Lichwą i mjr. sztb, gen, 
Spekulacją. , . . z 
sA" k i — Projekt osuszania łąki zwanej „Kost- 
— Kradzież W ubiegłym tygodniu ką“ w Łowiczu. Sporządzony przez geo- 


złodzieje, wyjąwszy szybę w oknie w jed- metrę p. 
nym z pokojów p, Germana Kolaszyńskie | przez Ministerstwo robót publicznych po- 
go na Kostce, weszli do tego pokoju i| zostanie zdaje się*tylko projektem, gdyż 
zabrali domownikom ubranie, pościel, DIE- i koszt jego wykonania ma wynosić okolo 
liznę, zboże i wogóle wszystko, co się W| miljona marek. Najkosztowniejszą rzeczą 
pokoju tym znajdowało, poczym niespo-! jest budowa tunelu pod torem kolei wie- 
strzeżenie zbiegli. Wszczęty nad ranem | jeńskieji mostu na drodze zielkowskiej 
alarm i poszukiwania policji na ślad zło- | [yją osuszenia przestrzeni I65mórg zalanych 
czyńców nie natrafily. liąk Kostki niezbędne jest wybudowanie 

— Zwracanie amunicji do zarządu woj-. nowego kanalu sześcionmietrowej szero- 
skowego. Dowództwo Okr. Gener. Łódz- kości i długości około 500 metrów, a 


Kobrzyńskiego i zaaprobowany 


G. 


ciągnącego się od kolej 
mostu na szosie arkadyjskiej. Minister- 
stwo zdrowia orzekło ze swojej strony, 
że osuszenie ląki ze względu na ciągle 
panującą malarję w Łowiczu jest koniecz- 
ne dla tego też poparcie ze strony tego 
ministerstwa jest zapewnione, chodzi zaś 
o ministerstwo skarbu, które wydatki na 
tego rodzaju roboty musiałoby przyjąć na 
koszt Państwa. 


— Fabryka sztucznego jedwabiu pod 
Sochaczewem. W powyższej fabryce, zruj- 
nowanej podczas działań wojennych, do- 
tychczasowo byla uruchomiona tylko go- 
rzelnia, obecnie zaś zarząd fabryki otrzy- 
mał zamówienie od rządu polskiego na 
jeden z artykułów potrzeby państwowej, 
wobec czego część fabryki będzie pusz- 
czona w ruch. Dział wyrobu sztucznego 
„jedwabiu, wobec zupełnego zniszczenia 
maszyn, nie może być jeszcze wznowiony. 


OFIARY: 


Na sztandar 20 put pułku Strzelców 


Hallera. 


Rodzina Piestrzyńskich Mk. 50; To- 
masz i Marja Myśliwcowie Mk. 10; 


Na sztandar dla 50 łowickiego 
pułku. 


L. Miecznikowski mk. 10; F. Klejna 
mk. 5; Szwarc mk. 5; Chomicz, mk. 
Janina Budziszewska mk. 5; A. Świderski 
mk. 5; S. Mazowiecki mk. 5; H. Klein- 
dienstówna mk. 5;]. Kleindienstowa mk. 2; 
St. Wilkoszewski mk. 25; F. Stefko mk. 5; 
Bartoszewski mk. 5; R. Wojciechowski 
E 5 F. Niedzielski mk. 5; J, Morowiec 
mk. 5. 


.< 


Na Ślązaków. 


Marja Prycz mk, 10; Gazecki ad- 
jutant 20 p. armji Hallera mk. 25; zebra- 
ne z loterji urządzonej przez Irenkę Trawiń 
ską i Maniusię Krasnowolską mk. 15 f. 70; 
Rejent Szeligowski mk. 50; Stefa Niebu- 
dek mk. 5. 


Tydzień polityczny. 


-x- Walki powstańców z Grenzschut- 
zem na Górnym Sląsku trwają nieustan- 
nie i odgłos strzałów armatnich i karabi- 
nowych stale daje się słyszeć w Sosnowcu, 

-x- 8 pulk piechoty amerykańskiej 
otrzymał rozkaz natychmiastowego wy- 
marszu tia Górny Sląsk w celu pełnienia 
służby politycznej. 

x- W dniu 5i sierpnia na Śląsku 
Cieszyńskim odbyła się wielka mani- 
festacja dla zadokumentowania solidar- 
ności ze sprawą Górnego Sląska. 

-x- W nocy z 28 na 29 sierpnia cze- 
si przerwali połączenie telefoniczne i te- 
legdraficzne Polski z zagranicą i unie- 
możliwili jednocześnie ruch kolejowy. 

-X- Na odcinku wschodnim atak na- 
szej piechoty, skutecznie wspieranej przez 
oddziały czołgów po raz pierwszy uży» 
tych w naszych operacjach, doprowadził 
pomimo kilku rzędów, zasiek i silnych 
fortyfikacji do zdobycia W dniu 28 sierpnia 
miasta i twierdzy Bobrujsk. 

-x- Zdobycz nasza na froncie litew- 
sko-białoruskim od 8 do 25 sierpnia wy- 
niosła: 50 oficerów, 8700 żołnierzy, 15 


b, starszy ord, klin. ocznej Warsz. 
powrócił, — 


ŁOWICZANIN. 


obwodowej do | dział, 86 karabinów maszynowych, 24 pa- 


rowozy 485 wagonów, 2 pociągi pancer- 
ne, ogromną ilość karabinów ręcznych, 
amunicji artyleryjskiej i innego materjału 
wojennego. 

-x- Na Górny Śląsk wyjechała spec- 
jalna komisja ententy, w skład której 
wchodzą: 2 oficerowie angielscy, trzej 
francuscy, dwaj amerykańscy i jeden 
japoński. 

-x- Dzienniki niemieckie przygotowu- 
ją opińję publiczną w Niemczech, że 
powstanie polskie na Górnym Śląsku 
odżyje. W szczególności obawiają się 
Niemcy polskiego uderzenia na Katowice. 

-x- Komisje czeskie, spisujące ludność 
na Orawie i Spiszu na podstawie tajnej 
inst ukcji udżielonej z góry, zapisują lud- 
ność polską jako słowacką. Opornych 
zmuszają żandarmi, lub podpisują sami, 

-x- W dniu 51 sierpnia nad Pawłowi: 
cami krążył samolot niemiecki, nie dając 
przepisanych sygnałów i został zestrzelo- 
ny przez reichswehr. 

-x- W okręgach Huty Laury, Szopie- 
nic i Mysłowic Niemcy skoncentrowali 
10 tysięcy żołnierzy. Ilość wojska nie- 
inieckiego, znajdującego się obecnie na 
Górnym Śląsku, wynosi 70,000. Pomiędzy 
nimi znajdują się także pułki saskie 
i bawarskie. 

-x- Naczelne dowództwo polskie i do- 
wództwo ukraińskie podpisały rozejm po- 
między Polską i Ukrainą petlurowską. 
Rozejm obowiązuje na miesiąc od 1 
września i zawiera punkty o ustanowieniu 
linji demarkacyjnej i wymianie jeńców. 

-x- Prezes ministrów Paderewski wy- 
jechał do Paryża gdzie w tych dniach ma być 
rozstrzygnięta sprawa Śląska Cieszyńskie- 
go i Galicji Wschodniej. 

-x- Ze strony niemieckiej zaprotes- 
towano przed komisją ententy na Górnym 
Slązku przeciw odbywającej się wciąż 
koncentracji wojsk polskich w pobliżu gra- 
nicy niemieckiej. 

-x- Wojska polskie dotarły do Dźwi- 
ny. Na wschodnim brzegu Berezyny wzię- 
ta dużą zdobycz. 

-x- Powstańcze oddziały polskie wy: 
sadziły most kolejowy na linji Tarnow- 
skie Góry i Góra Jerzego. 


KINEMATOGRAF „EOS” 


Dzieciom i młodzieży do lat 15 
wejście wzbronione. 
W sobotę 6 iniedzielę 7 września w 
miejscowym teatrze „Eos'* odbędzie się 
następujące AE" 


DZIENNIK PATHÉ 


> 


SZAŁ miłośc 


sztuka w 5 częściach w wykonaniu 
tystów włoskich. 
W poniedziałek zmiana programu. 


OKULISTA 


Dr. St. Kaczkowski, 


Uniw. 
Przyjmuje na stały pobyt 
dla leczenia i operacji OCZNYCH 


WARSZAWA, Smolna 58, 
1667-—6—4 


ar- 
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Ne 55. 


Skradziono Antoniemu Chojeckiemu 


na kolei od Skierniewic do Łowicza pasz- 
port niemiecki i 800 mrk. i 150 rb, gotów- 
ką, 1000 rubli państwowej pożyczki 
Na 0588177 i 0406652 po rb. 500 i2 
weksle sądowe wydane w Bialej Rawskiej 
w sądzie przez Wojciechowskiego na 
2000 m. i przez Woszczyka na 4000 m. 
ze wsi Zagórze, gminy Wołowice, 

| ac 


Okazyjnie 


Do sprzedania Pianino 


z cytrą firmy A. Filtriger prawie nowe, 

lustro treman i fotel na biegunach. 

Wiadomość Koński Targ Ne 13. 
Grabowski. 


1728—1—P 


Kupię w łowiekim lub okolicy 


Majątek ziemski 


10-12 włók z inwentarzem żywym 

i martwym lub wydzierżawię na dłuż- 
szy okres czasu. 

Wiadomość: Bacia, Podrzeczna 8. 


SKŁAD ŻELAZA. 
Maszyn i narzędzi rolniczych 


Emil Balcer, 


ŁOWICZ, Nowy rynek 12. 
POLECA: 


Maneże i młocarnie 
Wialnie, Brony sprężynowe. 
Plugi wrzesińskie, obsypniki 
Brony zygzakow. syst. Hovarda 5 polowe. 
Wirówki do mleka,—Alfa-Laval, 
Parniki do kartofli różnej wielkości 
Kamienie dla młynarzy, jagielniki 
Cement, papa, smola, gwoździe. 
Naczynia aluminiowe 
Fieble stolarskie 
Krajowej fabryki. 
Artykuły elektrotechniczne 


OGŁOSZENIA DROBNE. 
ZGUBIONE PASZPORTY 


Józef Staszewski wyd, przez władze niemieckie. 
170, 
Jan Koper i 1710 
Aron Lejcef Cymerliński. 1711 
Izrael Radziński 1713 
Nojech Bieżoński. 1715 
Marja Stejnsznejder 1718 
Leokadja Djament 1720 
Franciszek Rychlewski 1723 
Marja Żyto. 1724 
Mordka Gross, 1726 


Szmu| Pinczewski zgubił patent na piekarnię. 1721 


Potrzebny tkacz lub tkaczka do roboty 
wełniakó w. Wiadomość w sklepie Mężnickiej, ons 
722 


kowska lt 1. 


|wiczanka* wydane na hurtową i detaliczn 
daż papierosów i na detaliczną sprzedaż artykułów 


Zaginęły p. patenty kooperatywy zs Ło” 
ąsprze- 


spożywczych. 

łaskawy znalazca zechce zwrócić takowe, za wy- 

nadgrodzeniem, do kooperatywy „Łuwiczanka” 
1716—1—1 


Pokój do wynajęcia na 2 osobyjz oświetle- 
niem elektrycznym i osobnym wejścim. Podrzeczna 
26 Pisarski, 1714—1— 


Wydawcy: Kamilla Trawińska i karol Rybacki. „, č č o č =Z ç ç ç Redaktor 
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Redaktor Felicjan Chyliński. 


